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Opłata prenumeracyjna na' 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi; a) w Warszawie rocz- 
nie rs. 7 kap. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs. 4 kop. 80 


Warszawa, Sroda > Maja 


- KRONIKA 


Rok 1850. 


ZWZ OOO 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. ł 2 (złp. 
80): kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). W Cesarstwiu taż sa- 
ma opłata co na prowincji 
w Królestwie, z dodaniem 
rs. k rocznie lub 4 kwartal- 
nie za koperty. 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w poł. ciep. 14. 


Wachód.słońca o g. 4 m. 8,„—Zach. o g. 7 m. 46. 


Z Petersburga, 20 Kwietnia (2 Maja). 
; “ Z Bożej Łaski 
MY ALEXANDER DRUGI 
CESARZ I SAMOWŁADCA WSZECH ROSSJI, 
„Moskiewski, Kijowski, Włodzimierski, Nowgo- 
rodzki, Car-Kazański, Car- Astrachańska, Król Pol- 
ski, Car Sybirski, Car-Chersousko-Taurycki, Pan 
na Pskowie, i Wielki Książę Smoleński, Litewski, 
Wołyński, Podolski i Finlandzki, Książę Estoński, 
Inflantski, Kurlandzki i. Semigalski, Źmudzki, Bia- 
lostocki, - Korelski, Twerski, Jugorski, Permski, 
Wiatski, Bulgarski i innych; Pan i Wielki Książę 
Nidszego Nowogrodu, Czernihowski, Rjazański, 
i Połocki , Rostowski, Jarosławski, Biełozierski, 
Udorski, Obdgrski, Kondijski, Witebski, Mścisła- 
„wski i Panujący całej; stronie Północnćj , Pan zie- 
mi Iwerskićj, Kartalińskićj, Gruzijskićji Kabardyń- 
skićj i Krainy. Ormiańskićj,. Książę Dziedziczny i 
Władca Książąt Czerkaskich, Górskich i innych: 
Następca Norwegski, Książę Szlezwicko-Holsźtyń- 
ski, Stormarnski, Ditmarseński i Oldenburgski. etc. 
etc. ete. Czynimy wiadomo ninićjszóm, żeza wspól- 
ną zgodą pomiędzy NAMI i Najjaśniejszymi Cesa- 
rzem Austrjackim, Królem Węgierskim i Czeskim, 
Cesarzem Francuzów, Królową Połączonych Kró- 
lestw Wielkićj Brytanji i Irlandji, Królem Pru- 
skim, Królem Sardyńskim, z jednćj, a Najjaśniej. 
Cesarzem Ottomańskim, z drugićj strony Pelnomo- 
cnicy NASI zawarli i podpisali w Paryżu 18 (30) 
marca 1856 roku konwencję dotyczącą cieśnin Dar; 
danelskićj i Bosforu, która co do słowa brzmi jak 
następuje: 
W Imie Boga Wszechmogącego. 
NAJJAŚNIEJSI CESARZ Wszech Rossji, Ce- 
8arz Austrjacki, Cesarz Francuzów, Królowa po- 
łączonych Królestw W. Brytanji i Irlandji, Król 
Pruski, którzy podpisali konwencję 13 lipca 1341 
roku, i N. Król Sardyński, chcąc zatwierdzić wspól- 
nie jednomyślne swe postanowienie, zastosowania 
Się do dawnego prawa państwa Ottomańskiego, 
według którego cieśniny Dardanelska i Bosfor 
zamknięte są dla obcych statków. wojennych, do- 
i Porta pozostaje w pokoju. 
Wzwyż wzmiankowane Najjaśniejsi Monarcho* 


Piw 


STACH Z KĘPY. 
a POWIEŚĆ 
7 ŻYCIA WIEJSKIEGO LUDU, 


k Napisana przez 
Zygmunta Kaczkowskiego. 
: (Giqg dalszy). 


— Daj wam Boże! — mówił Dominaszek, 
patrząc. jakoś. nieszczerze na Niego, — ją tam 
W to nie wchodzę. Ja wam tylko chciałem po- 
wiedzieć o owéj duszy Stachowćj 1 o tem, co 

ztego powodu gadają. Byłbym wam. jeszcze 
Powiedział, jako wczorajszćj nocy moja żona wi- 
działa tę duszę na cmentarzu i mnie zbudziła, į 
ja ją sam widziałem, bo owo w tym samym zie- 
-lonym surducie i granatowym kaszkiecie, jako 
go niegdy pamiętam, chodził w moich własnych 
-oczach po grobach.: Może ta jeszcze Wiem 1 co 
Więcój, bo człek dużo widzi a nie wszystko po- 
Wiada, — ale kiedy się za moje dobre serce je- 
szcze na mnie gniewacie, to już wam nic zgoła 

Die powiem. 
"A Bartosz już nic na to nie mówił, jeno cho- 


wie z jednćj, a N. Sultan z drugiej, strony posta- 
nowili odnowić konwencję zawartą w Londynie 13 
lipca 1841 roku, z wyjątkiem niektórych zmian 
w szczegółach nadwerężających zasady, na któ- 
„ych taż jest oparta. 

W skutku tego Najjaśniejsi wyżćj wspomnieni 
Monarchowie mianowali pełnomoenikami Swymi: 
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rossji, hra- 
biego Aleksego Orłowa, SWEGO jenerał adjutan- 
ta, jenerała jazdy, dowodzącego główną kwaterą 
CESARSKĄ, członka Rady Państwa i komitetu 
ministrów, posiadającego brylantami zdobne por- 
trety NAJJAŚNIEJSZYCH. Błogosławionćj pamię- 
ci CESARZA MIKOŁAJA Igo i szczęśliwie Panu- 
jącego CESARZA ALEXANDRA Ilgo, kawale- 
ra orderu śgo Andrzeją pierwszego wezwania 
z brylantami i wszystkich orderów Rosyjskich, o- 
raz orderów Austtjackiego św: Stefana Wielkiego 
Krzyża 1ćj klasy, Pruskiego Orla czarnego z bry- 
lantami, Sardyńskiego Zwiastowania i wielu in- 
nych orderów zagranicznych, i barona Filipa Brun- 
nowa, SWEGO tajnego radcę, posła nadzwyczaj- 
nego i ministra pełnomocnego rzy związku nie- 
mieckim i przy Jego Królewskićj Wysokości Wiel- 
kim Księciu Hesskim, kawalera orderów: ś. Wło- 
dzimierza klasy 1ćj, $. Aleksandra Newskiego 
z brylantami, Orła białego, $. Anny klasy léj, $. 
Stanisława klasy lój, PruskiegósOrla czerwonego 
Wielkiego Krzyża klasy Ićj, komandora orderu 
Austrjackiego .Ś. Stefana i wielu innych orderów 
cudzoziemskich; N. Cesarz Austrjacki, hrabiego 
Karola Ferdynanda Buol Schauenstein, kawalera 
orderów Cesarsko-Austrjackich: Leopolda Wiel- 
kiego Krzyża i Korony żelaznćj klasy 1ćj, Cesar- 
skiego orderu Legji honorowćj Wielkiego krzyża, 
Pruskich Orła czarnego i Orła czerwonego, CE- 
SARSKO - Rosyjskich ś. Aleksandra Newskiego 
z brylantami i Orła białego , ozdobionego oraz or- 
derami ś. Jana Jerozolimskiego wielkiego krzyża i 
Cesarskim Medźidje klasy 1ej i t. d. it. d, Swe- 
go szambelana i rzeczywistego radcę tajnego mi- 
nistra dworu Cesarskiego i spraw zagranicznych, 
prezesa konferencji ministrów, i barona Józefa-A- 
lexandra von Hiibner, kawalera orderu Cesarskie- 


dził jak senny po chacie, to drzwi przymykał, 
to do okna zaglądał, to coś przy łóżku popra- 
wiał, to sam nie wiedział, co robić ze sobą. — 
A tymczasem organista zabrał głos znowu itak 
się odezwał: i 

— Ale przecie, jako to przyjacielowi zawsze 
się powinno dać dobrą radę, choćby tóż i kpa 
za to dostać od niego, tak i jabym wam radził, 
żebyście jakoś koniecznie tym złym językom 
zabiegli, Już tam z Wicherskim niech się dzie- 
je co chce, może tóż przecie kiedyś dadzą się 
odebrać od niego pieniądze: ale tu z tym skar- 
bem Stachowym trza coś radzić koniecznie, bo 
to stąd wielka bieda może wyrosnąć. Ale w tej 
biedzie przecie was Pan Bóg jeszcze bez ratun- 
ku nie pozostawił, a ratunek jest łatwy, bo je- 
dno słowo wasze może wszystkiemu do gruntu 
zaradzić. Jeno idźcie i zaswatajcie syna wasze- 
-go z Halką,'a obaczycie, że wszystko się napra- 
wi odrazu, ; 

A na to Bartosz ze złością: 

— Ażeby też się ziemia miała zaraz wywró- 
cić do góry nogami, i żeby mi i pan i ksiądz i 
cały świat gadał, że trzeba to zrobić, to przecie 
nic z tego nie będzie! Na złość wszystkim, nie 
z tego nie będzie! a jeno mnie próżno nie strasz- 
| cie i nie wmawiajcie we mnie, żem Halce co wi- 


=m 


| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 8, 


go Korony żelaznej Wielkiego krzyża, Wielkiego 
krzyża orderu Cesarskiego Legji honorowćj, Swe- 
go rzeczywistego radcę tajnego, posła nadzwyczaj- 
nego i ministra pełnomocnego przy dworze fran- 
cuzkim: Najjaśniejszy Cesarz Francuzów. hrabiego 
Alexandra Colonna- Walewskiego, senatora cesar- 
stwa, kawalera Wielkiego Krzyża orderu Cesar- 
skiego legji honorowej, oraz orderów: rycerskie- 
ga Serafinów Wielkiego krzyża, śś. Maurycego i 
Łazarza Wielkiego krzyża, Cesarskiego Medźidje 
klasy lej it. d. it. d., Swego ministra sekretarza 
stanu do spraw zagranicznych, i barona Franci- 
szka Adolfa Bourqueney, kawalera orderu Cesar- 


„skiego Legji honorowćj Wielkiego krzyża i Austrja- 


ckiego, Leopolda Wielkiego krzyża, ozdobionega 
portretem Sultana z brylantami i t. d. i t. d., Swe- 
go posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocne- 
go przy Jego Cesarsko-Królewskićj i Apostolskićj 
Mości; Najjaśniejsza Królowa Połączonych Kró- 
lestw W. Brytanji i Irlandji, wielce czcigodnego 
hrabiego Jerzego- Wilhelma-Fryderyka Clarendon, 
barona Hyde de Hindon, para Królestw połączo- 
nych, członka rady tajnćj Jéj Kr. Mości, kawalera 
orderów Podwiązki i Łażni Wielkiego krzyża, se- 
kretarza stanu głównego Jéj Królewskićj Mości 
do spraw zagranicznych, i wielce czcigodnego ba- 
rona Henryka- Ryszarda- Karola Cowley, para 
eretet Potączony ch balonka rady tajnej Jéj K. 
Mości, kawalera orderu Łażni Wielkiego krzyża, 
Ea nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego Jéj 

r. Mości przy N. Cesarzu Francuzów; N. Król 
Pruski Barona Ottona Teodora von Manteuffel,pre- 
zesa jego Rady,Ministra spraw Zagranicznych,Ka- 
walera Pruskiego orderu Orła Czerwonego lszej 
klasy z wieńcem dębowym, koroną i berłem, Wiel- 
kiego komandora orderu Hohenzollern, kawalera 
pruskiego orderu św. Jana, węgierskiego orderu 
św. Stefana wielkiego krzyża, św. Alexandra New- 
skiego, śś. Maurycego i Łazarza wielkiego krzy- 
ża, i tureckiego Niszan Iftihar, i t. d. it. d.i t. d. 
oraz hrabiego Maxymiljana-Fryderyka-Karola- 
Franciszka von Hatzfeld- Wildenburg-Schónstein, 
sw.ego rzeczywistego radcę tajnego, nadzwyczaj- 
nego posła i ministra pełnomocnego przy dworze 


nien, bo ja nikomu nic nie winien i nikogo się 
tóż nie boję. A wy téż próżno sobie języka nie 
psujcie i nie gniewajcie mnie darmo, a jeżeli 
wam, się to nie podoba, to drzwi stoją otworem! 

Tedy Dominaszek się bardzo zadziwił, bo je- 
szcze bogacza tak zagniewanym nie widział, ale 
się jeno z tego roześmiał i rzekł: 

— Bardzo mi ładna u was gościnność! chce- 
cie się na pana wykierować, a postępujecie 50- 
bie gorzćj grubego chłopa, 

A Bartosz na to: | 

— Ja ta o żadnćj gościnności, ani o panach, 
ani téż o chłopach nic wiedzieć nie chcę, jeno 
to wam powiadam, żebyście się w kąt schowali 
ze swojemi radami, bo nietylko wam drzwi po- 
każę, ale was jeszcze przepłoszę. f 

Tedy już organista nie miał fantazji do żar- 
tów, jeno wstawszy i idąc wprost ku drzwiom, 
rzekł : 

— Mielibyście mnie z chaty wypłaszać, to 


raczój sam wyjdę zawczasu. 


Ale kiedy już był za drzwiami, przecie jesz- 
cze przystanął i głowę wścibiwszy do świetlicy, 
rzekł do Bartosza: 

— Ale pamiętajcie na to, że kiedy mnie pro- 


Francuzkim, kawalera pruskiego orderu Orła 
czerwonego klassy 2éj z wieńcem dębowym igwia- 
zdą, kawalera krzyża honorowego Hohenzollern 
lszój klassy i t. d. it. d. i t. d. Najjaśniejszy 
Król Sardyński, hrabiego Kamila Benso Cavour, 
kawalera orderów śś. Maurycego i Łazarza Wiel- 
kiego krzyża, Sabaudzkiego za zasługi cywilne, 
Cesarskiego Legji honorowćj Wielkiego krzyża, 
Cesarskiego Medzidje klasy léji wielu innych cu- 
dzoziemskich Wielkiego Krzyża; prezesa rady mi- 
nistrów, Swego ministra sekretarza stanu w wy- 
dziale skarbu i margrabiego Salvatora de Villa- 
marina, kawalera orderów śś. Maurycego i Kaza- 
rza Wielkiego krzyża i Cesarskiego Legji honoro- 
wój. Wielkiego krzyża i t. d. i t. d., Swego posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego przy 
dworze Francuzkim; oraz N. Cesarz Ottomański, 
Mohammed-Emin, Aali-paszę, wielkiego wezyra 
Cesarstwa Ottomańskiego, ozdobionego orderami 

esarskiemi Medzidje i za zasługi klasy lćj, ka- 
walera orderów Cesarskiego Legjihonorowćj Wiel- 
kiego krzyża, Austrjackiego ś. Stefana, Pruskiego 

Orła czerwonego, CESARSKO-Rosyjskiego św. 
Anny, Sardyńskiego św. Maurycego i Łazarza, 
Szwedzkiego Gwiazdy Północnćj , oraz wielu in- 
nych orderów zagranicznych i Mehemmed-Dźemil- 
Beja, ozdobionego orderami Cesarskim Medźżidje 
klasy nA śś, Maurycego i Łazarza Wielkiego krzy- 
ża, Swego posła nadzwyczajnego i ministra pełno- 
mocnego przy N. Cesarzu Francuzów, uwierzytel- 
nionego w tymże charakterze przy Królu Sardyń- 
skim. 

Którzy wymieniwszy swe pełnomocnictwa zna- 
lezione w właściwej i należytćj formi«, zgodzili się 
na artykuły następujące: 

- Art. 1. N. Sułtan z jednćj strony, oświadcza, iż 
ma silne postanowienie utrzymania na przyszłość 
zasady niezmiennie zaprowadzonćj jako dawna re- 
gula państwa Ottomańskiego, na mocy którćj po 
wszystkie czasy wzbronionem było statkom wo- 
jennym obcych mocarstw wplywać do cieśnin dar- 
danelskich i Bosforu i że dopóki Porta pozóstaje 
w pokoju, J, C. M. Sułtan nie wpuści żadnego ob- 
cego statku wojennego do rzeczonych cieśnin. 

A NAJJASNIEJSI CESARZ Wzzec!: Rossji, Ce- 
sarz Austrjacki. Cesarz Francuzów, Królowa po- 
łączonych królestw W. Brytanji i Irlandji, Król 
Pruski i Król Sardyński z drugićj strony zobo- 
wiązują się szanować to postanowienie Sultana i 
zastosować się do zasady powyżćj wyrażonej. 

Art. 2. Sultan zastrzega sobie jak dawnićj wy- 
dawanie firmanów przejścia lekkim statkom pod 
flagą wojenną, które używane będą jak Jest w zwy- 
czaju da slużby poselstw państw przyjaznych. 

Art. 3. Ten sam wyjątek stosuje się do statków 
lekkich pod flagą wojenną, które każde z mo- 
carstw kontraktujących upoważźnionem. jest trzy- 
mać w ujściach Dunaju, dla zabezpieczenia wyko- 
nania urządzeń odnoszących się do wolności że- 
glugi na rzece, a których liczba nepowinna prze- 
wyższać dwóch ze strony każdego państwa. 

Art. 4. Niniejsza konwencja dołączona do tra- 
ktatu ogólnego podpisanego dziś w Paryżu. bę- 


sić przyjdziecie, abym zaśpiewał na ślubie wa- 
szego syna z Halką, to trza będzie dobrze za- 
płacić. 

A tem już tak rozgoiewał Bartosza, że aż się 
rzucił za nim i wybiegł do sieni, ale go już nie 
dosiągł, bo organista już był przy bramie. 


: XI. 
SPRAWIEDLIWOŚĆ BOSKA. 


Tedy Bartosz srodze zgniewany i zasapany, 
nazad do świetlicy powrócił a drzwi zatrzasną- 
"wszy za sobą, sam do siebie zawołał: ' 
` — Co u tylu a tylu tysięcy! czy już się na 
mnie wszyscy zmówili? czy ich bies na mnie 
nasudzil?... a to temu wszystkiemu nie winien 
kto inszy, jeno ten Franek ladaco. Już mu Hal- 
ki i Halki koniecznie, a bez Halki i odetchnąć 
nie może! A jak to trafił sam wszędzie i wszyst- 
kich stumanił!... Ale poczekajno ty, kawalerze 
ognisty! naucze ja ciebie miłości!... 

A potem usiadł na ławie pod oknem i myślał 
sobie o tem wszystkiem z kolei, co go dzisiaj 
spotkało. Już to dzień był prawdziwie fatalny 
na niego, a jak te rzeczy szły swoim porząd- 


ea s 
dzie ratyfikowaną i ratyfikacje zostaną wymienio 
ne w przeciągu czterech tygodni lub wcześnićj, je- 
żeli być może. : i 

Co dla większćj wiary właściwi pełaomocnicy 
podpisali i przyłożyli herbowne swoje pieczęcie. 

Działo się w Paryżu 30 Marca 1856 r. 

Podpisali : 

(M. P.) Orłow. (M. P.) Brunnow. (M. P.) Buol- 
Schauenstein. (M. P.) Hübner. (M. P.) A. Wale- 
wski. (M. P.) Bourqueney. (M. P.) Clarendon. 
(M. P.) Cowley. (M. P.) Manteuffel. (M. P.) Hatz- 
feldt. (M. P.) C. Cavour. (M. P.) De Villamarina. 
(M. P.) Aali. (M. P.) Mehemmed-Dżemil. 


Dla tego, po dostatecznem rozważeniu niniej- 
szćj konwencji, takową za dobrą Przyjęliśmy, Za- 
twierdzili i Ratyfikowali, jakoż niniejszem za do- 
bre Przyjmujemy, Zatwierdzamy i Ratyfikujemy 
w całem ich brzmieniu, ręcząc NASZEM CESAR- 
SKIEM słowem za NAS, NASZYCH spadkobier- 
ców i Następców, że wszystko co w tój konwencji 
zastrzeżone zostało, będzie zachowywane i wypeł- 


niane niezmiennie. W dowód czego, MY, tę NA- 


SZĘ CESARSKĄ ratyfikację, własnoręcznie pod- 
pisawszy Rozkazaliśmy ją stwierdzić Państwa NA- 
SZEGO pieczęcią. Dan w St. Petersburgu, dnia 3 
Kwietnia, roku od Narodzenia Chrystusa Pana ty- 
siąc ośmset pięćdziesiąt szóstego, a Panowania 
NASZEGO drugiego. 
Na oryginale Własną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano tak: 
„ALEXANDER.« 
Kontrasygnował Kancierz Państwa, 
Hrabia Nesselrode. 
: Z WBOŻZIEJSŁASKIE 
MY ALEXANDERDRUGI 
CESARZ I SAMOWŁADZCA WSZECH ROSJI, 
Moskiewski, Kijowski, Włodzimierski, Nowgorodz- 
ki, Car-Kazański, Car-Astrachański, Król Polski, Car 
Sibirski, Car-Chersousko-Taurycki, Pan na Pskowie 
i Wielki Książę Smoleński, Litewski, Wołyński, Podol- 
ski i Finlandzki, Książę Estoński, Iaflaotski, Kurlandzki 
i Semigalski, Zmudzki, Białostocki, Korelski, Twerski, 
Jugorski, Permski, Wiatski, Bulgarski i innycch; Pani 
Wielki Książę Niższego Nowogrodu, Czernichowski, Rja- 
zański, Potocki, Rostowski, Jarosławski, Biełozierski, 
Udorski, Obdorski, Kondijski, Witebski, Mścisławski 
i Panujący całćj stronie północnej, Pan ziemi [wer< 
skićj, Kartalińskićj, Gruzijskićj i Kabardyńskićj i krainy 
Ormiańskićj, Książę Dziedziczny i Władzca Książąt 
Czerkaskich, Górskich i innych; Następca Norwegski, 
Książę Szlezwicko-Holsztyński, Stormaraski, Ditmar- 
seński i Oldenburgski, etc. ete. ete, Czynimy wiadomo 
niniejszem, że za wspólną zgodą pomiędzy NAMI i Naj- 
jaśniejszym Cesarzem Ottomańskim, obustronui peł- 
nomocnicy NASI zawarli i podpisali w Paryżu 18 (30) 
marca 1356 roku konwencję dotyczącą statków wo- 
jennych, jakie Rosja i Turcja mają trzymać na morza 
Czarnem, konwencja ta co do słowa brzmi jak na- 
stępuje. 
W imie Boga Wszechmogącego. 
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rosji i N. Suł- 


wielka zgryzota, a konfuzja we dworze jeszcze 
gorsza od tego, a wiadomość o Wicherskim o- 
szuście, to już prawie najgorsza. A przecież je- 
szcze daleko gorsze od tych trzech zgryzot ra- 
zem, było to, co mu organista o Stachu powie- 
dział. Stach dawno już umarł, a gdyby był przy 
życiu, to byłby się nie dzisiaj dopiero pokazał, 
tak sobie bogacz to wnosił, — a co mówił o 
duszy błądzącćj, to wszystko nie prawda, bo 
dusze po smierci nie wstają, — tak Bartosz to 
sobie roskładał: ale pomimo to przecież go mro- 
wie go przechodziło po plecach i kiedy sobie 
przypomniał, że nocprzyjdzie niebawem, strach 
go zbierał okrutny i pare razy aż klapnął zęba- 
mi, jak gdyby mu śmierć zaglądnęła do oczu. 
A potem różne myśli mu przychodziły do 
głowy. Już to widział teraz jak gdyby na dło- 
dni, że wielkie głupstwo zrobił, zachodząc so- 
bie z Wicherskim. I o tem mu także powiedzia- 
ło teraz sumienie, że i to było nie mądrze, za- 
chcieć państwa dla siebie. I przypomniał sobie, 
jaki był wtenczas szczęśliwy, kiedy był takim 
gospodarzem jak inni, kiedy jeno swój roli i go- 
spodarstwa pilnował, kiedy żył wedle swojego 
staniku — a mając zawsze więcćj od drugich, i 


kiem, to zawsze jedna była gorsza od drugićj. i bez państwa i bez granatowćj bekieszy, prze- 
Owoż samo nieposłuszeństwo Franka to już | cie był lepszym od drugich. — Anoż teraz 


tan biorąc na uwagę zasadę neutralizacji morza Czar- 
neg», zaprowadzoną preliminarjami spisanemi w pro» 
tokule 1m podpisanym w Paryżu 25 lutego b, r. i chege 
w skutku tego uregulować za wspólną zgodą liczbę i si- 
łę lekkich statków, które sobie zastrzegły utrzymywać 
na morzu Czarnem dla służby swoich brzegów, posta- 
nowili podpis:é w tym celu konwencją specjalną i za- 
mianowali do tego: - 

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, Wszech Rosji, hrabiego 
Alexego Orłowa, SWEGO jenerał-adjutanta, jenerała 
jazdy, dowodzącego główną kwaterą CESARSKĄ, 
członka rady Państwa i komitetu ministrów, posiada- 
jącego brylantami zdobne portrety NAJJAŚNIEJSZYCH, 
Błogosławionćj pamięci CESARZA MIKOŁAJA Ii 
szczęśliwie Panującego CESARZA ALEXANDRA H; 
Kawalera orderu św. Andrzeja pierwszego wezwania 
z brylantami i wszystkich orderów Rosyjskich oraz or- 
derów Anstrjackiego św. Stefana wielkiego krzyża tój 
klasy, Pruskiego Orła Czarnego z brylantami, Sar- 
dyńskiego Źwiastowania i wielu inoych orderów zagra- 
nicznych i barona Filipa Bruanowa, SWEGO tajnego 
radzcę posła Nadzwyczajnego i ministra pełaomocne* 
go przy Związku Niemieckim i przy jego Królewskićj 
Wysokości Wielkim Księciu Heskim, kawalera urde- 
ruśw Włodzimierza klasy 1, św, Aleksandra Newskież 
go z brylantami, Orła Białego, świętćj Anny klasy Ićj 
św. Stanistawa klasy lćj, Pruskiego Orła Czerwonego 
Wielkiego Krzyża klasy Łój Komandora orderu Austrja- 
ckiego św. Stefana i wielu innych orderów cudzoziem= 
skich; i N, Cesarz Ottomański-Mohammed-Emin-Aali- 
Paszę, Wielkiego Wezyra Cesarstwa Ottomańskiego, 0- 
zdobionego orderami Cesarskiemi Medżidje i za zasługi 
klasy léj kawalera orderów: Cesarskiego legji Honoro- 
wćj Wielkiego Krzyża, Austrjackiego św Stefana. Pre= 
skiego Orła Czerwonego, CESARSKO-Rosyjskiego św, 
Anny, Sardyńskiego św. Maurycego i Łazarza, Szwedze 
kiego gwiazdy północnćj, oraz wielu innych orderów 
zagranicznych i Mehemmed-Dżemil-Beja, ozdobionego 
orderami: Cesarskim Medżidje klasy 2éj i śś, Maury- 
cego i Łazarza Wielkiego Krzyża, Swego posła nad 
zwyczajnego i ministra pełnomocnego przy N. Cesa 
Francuzów, uwierzytelniego w tymże charaktrze przy 
N. Króla Sardyńskim. ; 

Którzy wymieniwszy swoje pełnomocnictwa, zna- 
lezione w właściwćj i należytćj formie zgodzili się na 
artykuły następujące: i : 

Artykuł 1. Wysokie Strony koutraktujące zobowią- 
zują się zobopólnie tylko takie trzymać na morzu 
Czarnem statki wojenne, których liczba, siła i rozmia- 
ry poniżćj są wyrażone: ` 

Art. 2. Wysokie Strony kontraktujące zastrzegają 
sobie utrzymywać na tem morzu każda po 6 statków 
parowych liczących długości 50 metrów nad powierz- 
chnią morza, i obejmujących najwięcćj 800 beczek ta- 
dunku, i po 4 lekkich parowców lub statków żagło= 
wych z ładunkiem nieprzewyższającym 200 beczek 
każdy. 

Art. 3. Niniejsza konwencja dołączona do traktatu 


-ogólnego podpisanego dziś w Paryżu, będzie ratyfiko> 


waną i ratyfikacje zostaną wymienione w przeciągu 4 
tygodni Jub wcześniej jeżeli być może. Co dla większćj 
wiary właściwi pełnomocnicy podpisali i pieczęcie swe 
herbowne przy łożvli. | 


przez pychę i próżną żądzę wywyższenia się, 
oddał swoje pieniądze w takie ręce niepe- 
wne, i nieprzyjacioł sobie narobił, i pośmiewis- 
ku się podał, i jeszcze może cały grosz swój u- 
tracić, i nawet nie być już ani gospodarzem ta- 
kim jak drudzy. I już prawie poczynał tego 
wszystkiego, co zrobił, żałować. 

Ale żal jego był krótki. Jeszcze to małe by- 
ły pogróżki na niego i jeszcze było w nim wię- 
cćj nowćj złości, niżeli dawnćj dobroci. Więc 
owo w lot przestał żałować, a przypomniawszy 
sobie zuchwalstwo Franka, i pańską surowość, i 
organisty złośliwość, a jeszcze do tego i tę stra- 
tę pieniędzy, jaką mu może przez to zadać Wi- 
cherski, wpadł znowu w gniew dawny i powie- 
dział sobie w tym gniewie: | 

— Niechaj się dzieje, co chce, a jaod swego 
już nie odstąpię. Nie Wichrówkę, to inny grunt 
wolny dla siebie zakupię, a Frankowi z Halką o- 
żenić się nie dam, choćby na złość tym wszyst- 
kim, którzy się tak na mnie uwzięli! 

A to rzekłszy, wyniósł sobie mięsiwa i chle- 
ba z komory i zasiadłszy na ławie przy stole, 
jadł i miodem zapijał, bo'był na czczo jeszcze 
od rana, a już się zmierzchać zaczynało na dwo- 


rze. , 
DODATEK. 


Działo się w Paryżu, 30go marca 1856 roku. 

. Podpisali: (M. P.) Orłow,.(M. P.) Brunnow, (M. P.) 
‘Aali, (M. P.) Mehemmed.Dżemil. ; ; 

Dla tego, po dostatecznem rozważeniu niniejszćj 
konwencji takową za dobrę Przyjęliśmy, Zatwierdzilii 
RatyGkowali, jakoż niniejszem za dobre Przyjmujemy, 
Zatwierdzamy i Ratyfikujemy w całem ich brzmieniu, 
ręcząc NASZEM CESARSKIEM słowem za NAS, NA- 


SZYCH spadkobierców i następców, że wszystko co! 
` tylko w tćj konwencji zastrzeżone zostało, będzie: 
zachowywane i wypełniane niezmiennie. W dowód. 
czego, MY, tę NASZĘ CESARSKĄ ratyfikację, wła- | 
snoręcznie podpisawszy, Rozkazaliśmy ją stwierdzić | 
państwa NASZEGO pieczęcią: Dan w St, Petersburgu, | 
dnia 3go kwietnia, roku od Narodzenia Chrystusa ty- | 
siąc ośmset pięćdziesiątego szóstego Panowania NA-| 


SZEGO drugiego. 
Na oryginale Własną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką podpisano: 
»ALEXANDER« 
Kontrasygnował Kanclerz Państwa 
Hrabia Nesselrode. 
Azja Z BOŻEJ ŁASKI, 
“MY ALEXANDER DRUGI, 
i CESARZ I SAMOWŁADZCA WSZECH ROSJI. 


, Moskiewski, Kijowski, Włodzimierski, No wgorodz- 
ki, Car-Kazański, Car-Astrachański, Król Polski, Car- 
Sybirski, Car Chersonsko-Taurycki, Pan na Pskowie, 


Wielki“ Książę Smoleński, Litewski, Wołyński, Po- | 


dolski i Finlandzki, Książę Estoński, Inflantski, Kar- 
landzki i Semigalski, Zmudzki, Białostocki, Korelski, 
Twerski, Jugorski, Permski, Wiatski, Bulgarski i ia- 
nych; Pan i Wielki Książę Niższego Nowogrodu, Czer- 
nichowski, Rjazański, Potocki, Rostowski, Jarosła- 
wski, Biełozierski, Udorski, Obdorski, Kondijski, Wi- 
tebski, Mścisławski i Panujący całćj stronie Półno- 
enćj, Pan Ziemi werskićj, Kartalińskiej, Grazijskićj i 
Kabardyńskićj i krainy Ormiańskićj, Książę Dziedzi- 
czny i Władzca Książąt Czerkaskich, Górskich i in- 
nych; Następca Norwegski, Książę Szlezwieko-Hol- 
sztyński, Stormarnski, Ditmarseński i Oldenburgski. 
ete. etc. etc. Czynimy wiadomo niniejszem, że za wspól- 
ną zgodą pomiędzy NAMI, a Najjaśniejszymi Cesarzem 
Francuzów i Królową Połączonych Królestw Wielkićj 
Brytanii i Irlandji, Pełnomocnicy NASI zawarli i pod- 


~ pisali w Paryżu 18 (30) marca 1856 roku, konwencję 


dotyczącę wysp Alandzkich, która co do słowa brzmi 
jak następuje: - t 
W imie Boga Wszechmogącego. 
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rosji, Cesarz 
Francuzów i N. Królowa połączonych Królestw Wiel- 
kié; Brytapji i Irlandji, chcąc rozciągnąć do morza Bal- 
tyckiego zgodę tak szczęśliwie przywróconą na wscho- 
dzie pomiędzy sobą i ustalić w ten sposób dobrodziej- 
stwa ogólnego pokoju, postanowili zawrzeć konwencją 
i zamianowali do tego: nator 
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rosji, hrabiego 
Alexego Orłowa SWEGO jenerał-adjutanta, jenerała 
jazdy, dowodzącego ; główną, kwaterą CESARSKĄ, 
członka rady Państwa i komitetu ministrów, posiada- 
jącego brylantam) ozdobne portrety NAJJAŚNIEJ- 


za drzwiami dał się słyszyć głos mówiący po- 
kornie: 

W imie Ojca i Syna i Ducha Swiętego. 
Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech święć się 
Imie Twoje... . 

A potem zaraz się drzwi otworzyły i wszedł 
ów Dziad wysoki, ale także tak, jako wczoraj 
na Wichrówce; był przygarbiony i mały, — 
A wszedłszy: mówił swój pacierz dalej: 

= Przyjdź królestwo Twoje. Bądź wola 
Iwoja..... | i 

A Bartosz spojrzawszy Na niego, rzekł nie- 
cierpliwie: ; i 

— 0! już się to po wszystkich kątach jak 
widzę włóczycie! Idźcieno, idźcie, niech was Pan 
Bóg opatrzy. 

_. A Dziadek na to: 

— Dajcie mi, dajcie choć kawałek chleba i 
pozwólcie choć chwiłkę odpocząć. Na dworze 
zimno a człowiek znużony i głodny. 

A to mówiąc, siadł sobie na przypiecku, 
zgarbiwszy się i oczy spuściwszy ku ziemi, Te- 
dy Bartosz jeszcze raz spojrzał na niego i po- 
dał mu kawał chleba. A wróciwszy nazad do 
swego jedzenia, jadł i nie patrzał nawet w tę 


= 3 


SZYCH, błogosławionćj pamięci CESARZA MIKO- 
ŁAJAĄ Di szczęsliwie panującego CESARZA ALEXAN- 


DRA II, kawalera orderu Św. Andrzeja pierwszego we- 


zwania z brylantami i wszystkich orderów Rosyjskich 
oraz orderów Austrjackiego św. Stefana Wielkiego 
Krzyża lej klasy, Pruskiego Orła Czarnego z brylaa- 
tami, Sardyńskiego Zwiastowania i wielu inoych or- 
dirów zagranicznych; i barona Filipa Brunnowa, SWE- 
GO tajnego radzcę, posła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego przy związku Niemieckim i przy. Jego 
Królewskićj Wysokości Wielkim Księciu Hesskim, ka- 
walera orderów św, Włodzimierza klasy lćj, św. Ale- 
ksandra Newskiego z brylautami, Orła Białego, świę- 
tój Anny klosy Łćj, św. Stanisława klasy lej, Prus- 
kiego Orła Czerwonego, Wielkiego Krzyża klasy Lej, 
Komandora orderu, Austrjackiego św. Stefana i wielu 


innych orderów cudzoziemskich. Najjaśniejszy Cesarz 


Francuzów, —hrabiego Aleksandra Colonna- Walews- 


| kiego, senatora Cesarstwa, kawalera Wielkiego Krzy- 


ża orderu Cesarskiego Legji Hoporowćj, oraz orderów 


| rycerskiego Serafinów., Wielkiego. Krzyża, St. Maury- 


cego i Łazarza Wielkiego Krzyża, Cesarskiego Medżi- 
dje klasy 16) i t. d. i t.d. i t. d., Swego ministra se- 
kretarza stanu do spraw zagranicznych, i barona Fran- 


| ciszka Adolfa Bourqneney, kawalera Cesarskiego or- 
| dern Legji Honorowćj Wielkiego Krzyża i Austrjackie- 


go Leopolda Wielkiego Krzyża, ozdobionego portretem 
Sułtana z brylantami, i td. i:t, d. Swego posła nad- 
zwyczajnego i ministra pełnomocnego przy Jego Cesar- 
sko-Królewskićj i Apostolskićj Mości; oraz Najjaśniej- 
sza Królowa połączonych Królestw W. Brytanii i Ir- 
Jandji— wielce czcigodnego hrabiego Jerzego- Wilchel- 
ma-Fryderyka Clarendon, barona Hyde de Hindon, Pa- 
ra Królestw połączonych, członka rady tajnćj Jéj Kró- 
lewskićj Mości, kawalera orderów Podwiązki i Łaźni 
Wielkiego Krzyża, sekretarza stanu głównego Jej Kró- 
Jlewskićj Mości do spraw zagranicznych, i wielce czci- 
godnego barona Henryka - Ryszarda: Karola Cowley, 
para Królestw połączonych, członka rady tajnéj Jej 


Królewskićj Mości, kawalera orderu Łaźni Wielkiego 


Krzyża, posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocne- 


go Jój Królewskićj Mości przy N. Cesarzu Francuzów. 


Którzy wymieniwszy swoje pełnomocnictwa, 2na- 
lezione w właściwćj i należytćj formie, zgodzili się na 
artykuły następujące: j 

Art, 1, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rosji od- 
powiadając życzeniu; jakie" MU wyrażonem” zostało 
przez NN. Cesarza Francażów i Królowę połączonych 
królestw W. Brytanii i Irlandji, oświadcza, iż wyspy 
Alandzkie nie będą ufortyfikowane i że tamże nie bę- 
dzie ani utrzymywany, ani utworzony żaden zakład 
wojenny ani morski. 

Art. 2. Niniejsza konwencja dołączona do traktata 


ogólnego podpisanego dziś w Paryżu, będzie ratyfiko 


waną i ratyfikacje zostaną wymienione w przeciągu 


4ch tygodni lub wcześnićj jeżeli być może, 


Co dla większćj wiary, pełaomoenicy właściwi pod- 
pisali i przyłóżyli herbowne swoje pieczęcie. 
Działo się w Paryżu, 30go marca 1856 roku. 
„Podpisali: (M. P.) Orłow, (M. P.) Brunow. (M. P.) 


Ale ledwie .co jeden raz chleba ukąsił, kiedy | stronę. A Dziad sam się odezwał, kaszląc pra- 


wie co słowo: 

— Powiadają mi, żeście wy teraz najbogat- 
szy gospodarz we wsi. Ha! niech Panu Bogu 
będzie chwała za to, bo wszystko w Jego świę- 
tój jest mocy. Jać was pamiętam jeszcze kie- 
dyście z galarami chadzali i nie byliście jeszcze 
bogaci... © 

2/'Jaż ta dawne to czasy! — tzekł na to 
Bartosz z niechcenia. | 

— Nie tak to bardzo i dawno! — odpowie- 
dział. Dziad  pokaszlując, — boć „pamiętam ja- 
koby dzisiaj, kiedy wam nieboszczyk Stach zKę- 
py galar był rozbił za Jarosłowiem. Ba! jużto 
nie wam, boście byli óbadwa w spółce. Ta po- 
wiedzcież mi, czy dał wam Stach jaką ża to na- 
grodę? 

— A dał mi! — zawołał Bartosz z urąga: 
niem, — dał mi chyba trzy grosze! 

A Dziad na to: 

— No proszę was, proszę! a jacy to źli lu- 
dzie! jakie plotki roznoszą po świecie! 

— Ta cóż tam znowu za plotki? — zapytał 
Bartosz ciekawie. 


— Ot! jakto plotki zwyczajnie! — powia- 


A. Walewski. (M. .P.) Bourqueney. (M. P.) Clarendon, 
(M. P.) Cowley. 

Dlatego, po dostatecznem rozważeniu niniejszćj 
konwencji, takową za dobrą Przyjęliśmy, Zatwierdzili 
i Ratyfikowali, jakoż niniejszem za dobre Przyjmuje- 
my, Żatwierdzamy i Rat; fikujemy w całem jéj brzmie- 
niu, ręcząc NASZEM CESARSKIEM słowem za NAS, 
NASZYCH Spadkobierców i Następców, że wszystko 
co tylko w tym traktacie i w artykale dodatkowym za- 
strzeżone zostało, będzie zachowywane i wypełniane 
piezmiennie. W dowód czego, MY, tę. NASZĄ CESAR - 
SKĄ ratyfikację własnoręcznie podpisawszy, Rozkaza- 
liśmy ją stwierdzić Państwa NASZEGO pieczęcią. Dan 
w St. Petersburgu, dnia 3go kwietnia, roku od Naro- 
dzenia Chrystusa tysiąc ośmset pięćdziesiątego szóste- 
go, a Panowania NASZEGO drugiego. 

Na oryginale Własną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką podpisano: > 
„ALEXANDER.« 
Kontrasygnował kanclerz Państwa, i 
Hrabia Nesselrode: 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


x Poemat o Żubrze.— Jako nowość bibljografi- 
czna wyszedł wiersz: » Carmen Nicolai Hussowiani, 
de statura, feritate. ac venatione bisontis. Craco- 
viae MDXXIII. Sanktpetersburg, 1855 in 4.« 


Erazm Ciołek biskup płocki posłując do Rzymu 
na żądanie Leòna X. miał mu sprowadzić z Polski 
wypchanego żubra—w tym celu napisał do Mikó- 
łaja Radziwiłła wojewody wileńskiego z prośbą 
o skórę tego zwierza, a poecie polecił opisać jego 
przyrodę, zwyczaje i sposoby łowów. Ale się to 
nie zeszło: Leon X. zmarł (1521), a rychło zanim i 
Ciołek (1522), poemat tymczasem był gotów, i au- 
tor, który, jak się zdaje, należał do dworu posel- 
skiego, wróciwszy do Polski,. wydał go w Krako- 
wie (1523) i przypisał królowój Bonie. 

Bibljoteka Cesarska dostawszy tę rzadką bro- 
szurę od księdza Józefa Małyszewicza proboszcza 
niewodnickiego (od Białowieży) wydała ją w stu 
exemplarzach na jubileusz 50cio-letniego istnienia 
Moskiewskiego towarzystwa badaczów przyrody 
(dnia 28 grudnia 1855 r.) 

-O Mikołaju Hussowskim wzmiankuje Janociana 
Ik. 121, a za nią Bentkowski Hist. Lit. I k. 607. 
Porównać Tadeusza Czackiego opis żubrów w dzie- 
le o prawach T. II k. 278 i nast. (pierwszego wy- 
dania.) 

— Wczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 77. Listy zastawne Higo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 74.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 57/,, ządano rst. 99 kop. 7. Pożyczka ros- 
syjska z 1855 żądano rs. 99 ko. 7.—Za półimperjały 
ządano rs. 5 k. 26'/,. — Kupon Obl: rs.—=k. 477/4, 
Listów zastaw. kop. 23'/4. Nowćj pożyczki ros- 
syjskićj rs.—kop. 48*/4s. c i 

Umieszczamy poniższą korróspondeńcję ż tern 
większą skwapliwością, że pochodzi ona od o- 


dają, że Stach wam tę szkodę wynagrodził po- 
trójnie jeszcze przed tem, nim poszedł do tur- 
my. A kiedy z turmy wychodził, to dał wam 
skarb wiełki, abyście nim narabiali, a kiedy je: 
go córka dorośnie, ażebyście jéj ten skarb od 
dali w całości. 

— Tfu! — plunął na to Bartosz, rzucając 
nóż na stół ze złością. 

A Dziad mówił dalćj: 

— No! toż to wszystko jak widzę nieprawda! 
A czego též to idzie nie, zmyśląt... Toć toi to 
być musi nieprawda, że chcecie syna Waszego 
żenić z córkę Stachową, która służy we dworze. 
A i to także gadają, 

— Tful — płanął jeszcze Bartosz przed sie- 
bie i rzekł: — Już tu jak widzę tradno będzie 
przeż te plotki i we wsi wysiedzić. Niech ich 
porwie nieczysty ż temi paskudnemi plotkami! 
Czego człek nie pomyśli, co mu się nawet nie 
przyśni, to, oni juź wiedzą na pewno i powiada» 
ją jak z książki! Ale żeby mi Pan Bóg dał je- 
no jeszcze tę zung przetrzymać, to już mnie na 
wiosnę pewnie i ludzkie oko tu nie obaczy. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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soby, która położywszy wiele zasług krajowi, a 
przytem na drodze przemysłu szczególnićj cukro- 
wniczego, długiem doświadczeniem nauczona, 
przeważny ma głos w tćj materji. Winszujemy 
sobie, że ustęp naszćj korrespondencji z pod 
Tulczyna wywołał taką odezwę. Tę jednak zro- 
bimy tu uwagę, że korrespondent nasz nie wy- 
rzeka stanowczo i bezwzględnie przeciwko cu- 
krownictwu, rzuca raczćj pytanie, czyli ten ro- 
dzaj przemysłu, wszystko zważywszy, korzyst 
nym jest dla naszego kraju? i ze swojćj strony 
powątpiewa o tem. Oożkolwiek bądź, pytanie 
to należy do najżywotniejszych u nas, niezmier- 
nie krajowi zależy na jego ostatecznem rozwią- 
zaniu, i.stąd. potrzeba poddania go głębszćj, ści- 
ślejszćj dyskussji, uczuwać się daje w sposób 
coraz bardzićój naglący. Istotnie bowiem, liczne 
przykłady niepowodzeń na tej drodze uderzając 
umysły, mogły zachwiać wiarę w praktyczność 
przedsięwzięć cukrowniczych i spowodowały 
rozdział w:opinji publicznćj. Do osób głębićj o- 
znajomionych zrzeczą, własńem doświadczeniem 
nauczonych i znających prawdziwe przyczyny 
faktów przemysłowi cukrowniczemu u nas Wy- 
rzucanych, należy ocenienie i wyswiecenie tego 
pytauia. Powiemy nawet, że jest to ich obo- 
wiązkiem w obec mogących się ukazać nowych 
na tćj drodze usilowań, w obec zachwianćj o- 
pinji publicznćj i odwagi przedsiębierców, ze 
względu wreszciena szkodliwe skutki jakie z ta- 
kiego stanu rzeczy na przemysłowy rozwój kraju 
spłynąć mogą. — W sporach tego rodzaju, naj- 
lepszemi i prawie jedynie przekonywającemi są 
rozumowania oparte na faktach i cyfrach, tylko 
oczywistość pierwszych i ścisłość drugich nie- 
wiarę i uprzedzenia stanowczo zwyciężyć zdo- 
łają. Co do nas, już to nie pierwszy raz doty- 
kamy tego przedmiotn. Odwołujemy się pod 
tym względem do' artykułu umieszczonego w 
Nrze 41 Dziennika Warszawskiego drukowanćj. 
Ilekroć zdarzy się zręczność podniesienia tych py- 
tań i wprowadzenia ich na drogę rozpraw, z pra- 
wdziwem zadowoleniem otworzytny im nasze 
kolumny. 
Eśorrespondencja Kroniki 
Z za Tulczyna dnia 8 (20) kwietnia 1856 r. 

W korrespondencji Kroniki w Nrze 10m z pod 
Tulczyna, znajduję ustęp o eukrownictwie w pro- 
wincjach nasżych, dotknięty zarzutem: .,że cukro- 
wnictwo, niszcząc lasy, absorbujące nie jeden pię- 
kny majątek w ziemi od ojca zostawiony, nie jest 
przemysłem lecz spekulacją,* a jak z opisu wno- 
sié potrzeba bardzo fałszywą, bo korrespondento- 
wi palców nie stało na obliczenie tych, eo na nićj 
potracili majątki, w jednćj tylko prowincji. ‘Nie 
w celu zaprowadzenia polemiki, nie w celu, broń 
Boże, zaprzeczenia w czómkolwiek zdaniu korre- 
spondenta, który dotknąwszy, ze znajomością rze- 
czy, tych oddzielnych przedmiotów do okolic Tul- 
eżyna odnoszących się, ma jak widzę o cukrowni- 
etwie wyrobione swe zdanie, lecz jako jeden z bra- 
etwa zwólenników tego przemysłu — przepraszam 
za omyłkę — tój spekulacji; muszę stanąć w obro- 
nie tych. którzy przy pierwszym rozwoju tój ga- 
łęzi przemysłu w okolicach naszych, przy własnych 
tylko środkach na tak wielkie i kosztowne przed- 
siębierstwo, mieli na celu nietylko własne korzy- 
ści, lecz dobro ogólne, dobro kraju, dobro. mło- 
dzieży. chcącćj się oddać zajęciu i pracy, nakoniec 
dobro włościan, którym odkryte nowe i jedyne 
zarobkowania pole. Zdarzyły się wprawdzie wy- 
padki, że ci, którzy zaprowadzili fabryki cukru, 
albo je wkrótce zamknąć musieli, albo części mą- 
jatków swoich pozbyli; niepowodzenie to nie po- 
dobna- odnosić do tćj. gałęzi przemysłu, lecz do 
środków, z któremi do tego przystępowano; często- 
kroć się: zdawało, że ogólna opinja o dobroci zie- 
mi naszćj była powodem, że nim się o jój własno- 
ści przekonano. kosztowne fabryki, z kosztowniej- 


szemi początkowie w naszćj okolicy machinami 


stanęły, i po kilku latach, wysilonćj na uprawę 
buraków pracyi starania, musiano zaniechać przed- 
sięwzięcia: Drudzy nie mając odpowiednich kapi: 
tałów, rzuciwszy się. w zawód. cukrownictwa, 0- 
śmieleni łatwością kredytu wspólrodaków, obcią- 
żyli znaczńemi długami majątki swoje. 

Przed kilku laty, opinja na szkodę przedsiębier- 
ców, czy przesądem dawnym nieprzyjaznym wszel- 
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kim nowościom i fabrykom, czy umyślnie na ko- 
rzyść własną wyrobiona, rzuciła przedsiębiereów, 
w ręce Berdyczówskich, Humańskich i niektórych 
Odeskich kapitalistów, którzy wbrew prawom Bo- 
skim i ludzkim. nakładali dowolne opłaty procen- 
tów, zawierali umowy 0 kupno cukru, z narzuco- 
nemi uciążliwemi warunkami, na które niektórzy 
właściciele fabryk, chcąc zobowiązaniom swoim 
święcie zadość uczynić, obliczając swestraty, i wi- 
dząc przyszłość swoją, radzi nie radzi zgadzać się 
musieli. 

Inni znowu przez zbyt kosztowne a niepotrzebne 
zaprowadzenie fabryk, przez zbytkowną i nieoglę- 
dną administrację tychże, w wielu latach więcćj 
rozchodu jak przychodu przynoszącą, przez nie- 
wyrachowane rzucanie się w kupno nowych ma- 
chin i pomysłów, któremi nas z zagranicy najczę- 
ścićj ze szkodą kupujących sowicie obdarzano, 
przez ustronne nainny cel wydatki, byli powodem 
straty całkowitćj lub cząstkowóćj swoich majątków. 


Lecz czyliź te wszystkie niepowodzenia można su-. 


miennie na rzecz fabryk cukrowych złożyć? Czyliż 
nie widzieliśmy olbrzymich i mniejszych mająt- 
ków, które staraniem ojeów zwiększone i utrzy- 
mane. bez tabryk cukrowych w latach kilku 
zniknęły? Daruje mi. tedy szanowny korrespon- 
dent z pod Tulczyna, że: niepowodzenie wielu 
właścicieli tabryk i absorbaeją ich majątków, ich 
własnój winie i niedoświadczeniu przypisać muszę. 
Nie znajdujemy dzisiaj w okolicy naszćj mająt- 
ku, któryby nie miał dobrze urządzonego pomiaru 
gruntów i lasów, jeżeli tedy właściciel majątku i 
fabryki w latach kilku lasy swe całkowicie znisz- 
czył, nie jest to winą fabryki lecz właściciela, któ- 
ry robiąc tak ważne przedsięwzięcie, wprzódy się 
nie obliczył z ilością i potrzebą opału. Lasy zaś 
czarne (liściaste) podzielone na siedemdziesiąt lub 
sześćdziesiąt nawet częćci, rocznego wyrębu, nie 
tylko się nie niszczą, lecz przy dobrćj administra- 
cji, robiąc właściwy dochód ulepszają się. Pielę- 
gnowanie lasów tak mało jeszcze jest w okolicy 
naszćj upowszechnione, że na zaniedbanie tój czę- 
ści gospodarstwa wiejskiego słusznićj jak na fa- 
bryki narzekaćby potrzeba; i prawdziwem byłoby 
dla kraju dobrodziejstwem, wywołać leśnictwo z te- 
go uśpienia. Stan rolniczy przy zaprowadzeniu fa- 
bryk znacznie się ulepszył, ilość bydła roboczego 
u włościan w każdym roku przybywa, a eo jest 
najważniejsza, włościanie pojęli, że praca stanowi 
prawdziwe bogactwo i podstawę ich bytu. Nietyl- 
ko tedy włościanie na ziemi właściciela zamieszkali, 
lecz z okolicznych o mil kilka odległych majątków; 
przychodzą dobrowolnie do roboty, zobowiązują 
się urządzać i pielęgnować buraki. Sprowadzenie 
opału do fabryk cukrowych. transporta cukru 
w rozmaite i odległe od fabryki strony, dostawy 
do fabryk kości surowych i palonych, i rozmai- 
tych innych szczegółów, dużo rąk, dażo podwód 
potrzebują. a następnie znaczny kapitał rzucają 
w klasę roboczą. Podniesienie się ceny dziennych 
robócizn, trudność dostania do usług rocznych go- 
spodarskich obojga płci najemników, w bliskości 
fabryk nawet za cenę dwa razy większą od tćj, ja- 
ka była przed ich zaprowadzeniem, wynadgrodze- 
nie, jakie otrzymują pomocnicy i dyrektorowie, 
którzy się pracą 1 staraniem z malych początkowie 
oznaczeń znacznych sum rocznego wynadgrodze- 
nia dosłużyli, czyliż nie dość przekonywają, że 
właściciele fabryk eukru nie same tylko osobiste 
korzyści mieli na eelu, a następnie, nie wszyscy 
zasłużyli na obojętność i lekceważenie ich bytu, 
z jakiemi szanowny korrespondent pomyślność pa- 
na B, i stratę pana Z. ocenić raczył. Gdy tedy za- 
prowadzenie fabryk cukru w kraju naszym i za gra- 
nicą uznane zostało za gałęż przemysłu dobroczyn= 
nie działajacą na klassę rolniczą i najemniczą, da- 
jaca sposób rozwijania się i doskonalenia innym 
fabrykom nie-rozłączny z niem związek mającym, 
a następnie zajęło tyle rąk pracą sowicie wyna- 
grodzoną, nie można zgodzić się na to, aby zakła- 
dy fabryk cukru podciągnąć pod czystą spekula- 
cją osób jedynie tylko własne dobro mających na 
celu. Kupno majątków, branie w dzierżawę posia- 
dłości, budowanie domow na potrzebę własną po 
stolicach i miastach, chociaż chwilowo zajmą rąk 
tysiące, są czystą spekulacją do jednćj odnoszącą 
się osoby, fabryki zaś cukru przez zatrzymanie we 
własnym kraju i ułatwienie krążenia kapitałów, 
przez zajęcie i utrzymanie biednych a chcących 
pracy, rzucając massę pieniędzy w klasę roboczą, 
należą do tych zakładów, które pomyślność kraju 
mają ua względzie. Powstały one i wzrastają do- 
tąd własnemi siłami, przetrwały trudności na ja- 
kie ich niedoświadczenie, lúb brak funduszów mnićj 
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zamożnych  przedsiębierców , narażały, wywal- 
czyły stałością w przedsięwzięciach zmianę opinji, 
a jeżeli nie uzyskały współczucia, toż przynajmnićj 
na obojętność nie zasłużyły. H. L. , 


dż A HT dl swód Ry 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
„A NU WA Rab 

Czytamy w Independance Belge: Ze sprawozda- 
nia dzienników o posiedzeniu wtorkowćm izby niż- 
szćj, dowiadujemy się że lord Palmerston w obja- 
śnieniach udzielonych izbie, rozbierał i usprawie- 
dliwiał wszystkie warunki traktatu paryzkiego, ale 
po tém wszystkiem co już powiedziano o ważności 
i znaczeniu tego traktatu, możemy, ograniczyć się 
na zanotowaniu jednego lub dwóch punktów, któ- 
re lord Palmerston wybitnićj określił, niż ktokol- 
wiek inny aż do téj chwili. 

I tak dowiadujemy się, że zgromadzenia które 
mają być zwołane. w Księztwach Naddunajskich, 
nie pierwćj zostaną wybrane, aż po oddaleniu się 
stamtąd wojska austrjackiego, »ponieważ dopóki 
trwać będzie okupacja, wybór komissarzy nie mógł- 
by odbyć się z zupełną swobodą.« Co do hatyhu- 
majun, tyczącego się chrześcjan,mówey którzy kry- 
tykowali traktat paryzki, zarzucali że sułtan będzie 
mógł odwołać ten hat kiedy mu się podoba. liord 
Palmerston odpowiedział na to, że: wspomnienie 
tego firmanu w traktacie, dostatecznóm jest do da- 
nia w takim przypadku sprzymierzonym »prawa 
moralnego interwencji i uczynienia skutecznych 
przedstawień. « EHA PAT 

Co do kwestji włoskićj, lord Palmerston był bar: 
dzo. jasnym, »potrzeba usunąć okupację obcą: na 
pół-wyspie, a nie można jćj usunąć jak tylko usu- 
wając przyczyny które ją wywołały. Przyczyna- 
mi temi są błędne postępki rządów, nieustające 
w niektórych państwach, a mianowicie. w państwie 
papieskiemi królestwie neapolitańskićm. Lord Pal- 
merston posunął się aż do porównania niezbyt po- 
chlebnego dla rządu papiezkiego, między tym rzą- 
dem i administracją Rzeczypospolitćj rzymskićj 
(1848 i 1849). fr 

Co się tyczy prassy belgijskićj, lord Palmerston 
bronił słów lorda Clarendon na kongresie, czyniąc 
uwagę. że wyrazistszy i erergiczny, ton możeby 
był sprowadził zawikłanie, albo nawet zerwanie 
konferencji, ale dodał że słowa pełnomocnika an- 
gielskiego były równie skuteczne, jak. gdyby był 
wystąpił z mniejszćm umiarkowaniem. Zakończył 
oświadczeniem że Anglja nie wda się nigdy w.środ- 
ki któreby miały na celu dyktować jakiemu nieza- 
wislemu państwu postępowanie jakiego powinien 
trzymać się względem swojćj prassy.  (/n/l. Bel.) 

— Wiadomo że wizbie niższej była mowa o o- 
dezwie hr. Walewskiego przeciw nieograniczonćj 
wolności prassy belgijskićj. ' Jeden z tutejszych 
dzienników podaje następujący text odpowiedzi 
lorda Palmerston na interpelację w tóm przedmiocie, 

»Mówiono także (na konferencjach paryzkich) 0 
nadużyciach prassy belgijskićj i łatwo 'Wytłoma- 
czyć sobie że rząd francuzki widząc że dzienniki 
sąsiedniego państwa, zalecają morderstwa obcych 
monarchów, wyraził życzenie aby położono koniec 
tak niegodnćj propagandzie. Można nie dozwolić 
prasie głosić pochwały okrópnych zbrodni, nie 
ograniczając przez to prawnćj jéj swobody, "01 

Journal des Dóbats.) 
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Traktat dodatkowy zawarty wdniu 15 kwietnia 
między mocarstwami Wielkićj Brytanjj; Francji i 
Austrji, w celu zabezpieczenia utrzymania niezawi- 
słosci państwa Ottomańskiego i uczynieńia taste 
belli. z każdego najścia na jego terrytorjum, traktat - 
który dotychczas tylko w Anglji został urzędownie. 
ogłoszony, sprawił wielkie wrażenie w Niemczech, 
ale wrażenie to trudne jest do określenia, Szukają. 
tam znaczenia tćj zagadki politycznćj, ale jąkkól- 
wiek rozmaite są ocenienia tćgo wypadku ze stro- 
ny dzienników niemieckich, Wszystkie zgadzają się 
na to, że traktat ten jest wzięciem Turcji w kura . 
telę. ENA (Le Nord.)iv 
— Czytamy w dzienniku Czas: od 
W dniu wczerajszym w południe odbyło się 
w salach wystawy w obec liczńegó zebrania się 
akejonarjuszów, losowanie obrazów i“ rycin zaku- 
pionych przez dyrekcją towarzystwa: sztuk pięk=' 
nych. Przed rozpoczęciem tćj czynności prezes to=: 
warzystwa książę Władysław Sanguszko zagaił 
zebranie następującemi słowy: - St GE 
» Drugi rok istnienia naszego towarzystwa, po- 
cieszające przyniósł świadectwo, że kraj nasz ze” 
współczuciem wspiera każdą instytucję dobro té- 
go kraju na celu mającą i nie szczędzi środków ku” 


jéj utrzymaniu. A jeżeli w przeszłym roku winszo- 
waliśmy sobie z powodu owćj gotowości z jaką 
publiczność nasza oświadczyła się w przyjęciu i 
popieraniu Towarzystwa sztuk pięknych, to wtym 
roku z niemniejszem zadowoleniem patrzyliśmy na 
rosnący udział publiczny i na postęp niezaprzeczo- 
ny artystów „naszych. Ten udział postawił nas 
w możności nabycia znakomitego dzieła p. Anto- 
niego Oleszczyńskiego i ofiarowania go akcjona- 
zjuszom; jest to prawdziwy i piękny pomnik wy- 
stawiony Kopernikowi temu mężowi, którym słusz- 
nie kraj nasz się szczyci. Dyrekcja ma nadzieję, że 
Szanowni akcjonarjusze z radością przyjąć zechcą 
„długoletnią i tak szczęśliwie wykonaną pracę ar- 
tysty w Europie cenionego. « | 

! Tu odczytanym został stan kasy z końcem kwie 
tma rb.: 

Przychód: z pozostałości z r. 2., z sprzedaży a- 
koji, z dochodwz wystawy it. d. złr. 11,319 kr. 55. 

Bozchód: na kupno obrazów. do losowania, na 
dopłatę do przeszłoroczaćj litografji na praemium, 
na sprawienie ryciny Kopernika na praemium r. 
biit. d. zlr. 9,554 kr: 47. 

-« "Po odtrąceniu wydatków od przychodu pozo- 
staje złr. 1756 kr. 7. 

„ Ztej sumy odłożono na dzieła pomnikowój tre- 
Sci w listach zastawnych galic. złr. 1,100, (w ban- 
knotach jak zakupiono złr. 1,018 kr. 45.) 

Pozostaje zatem w kasie na wydatki roku przy- 
szłego zlr. 746 kr. 22. 

Po odezytaniu wykazu funduszów dostojny pre- 
zes tak dalćj przemówił: 

»Małymfjest dyrekcji obowiązkiem oświadczyć tu 
swoją wdzięczność za tak pożądany stan kasy sza- 
nownym korespondentom, którzy nie szczędzili a- 
ni pracy, ani kosztów. aby przyczynić się do do- 
bra naszego towarzystwa; rezultat pomyślny dla 
sztuki i dla kraju będzie pewnie ich najmilszą na- 
grodą.« ` 
Następnie zaproszona osoby z grona „akcjona- 
rjuszów do uczestniczenia przy ciągnieniu losów, 


do czego użyto dwoje dzieci z ochronki. — Nume- 
rów wygrywających było 48. (Czas) 
PF 4 FRAN CJ A. ; 


Paryż 8 Maja. Świat urzędowy i dyplomaty- 
czny żywo zajmuje się dziś pełną zapału manife- 
stacją jaka miała miejsce w Izbie reprezentantów 
w-Belgji na korzyść utrzymania swobody. prasy. 
Mowa hrabiego Walewskiego zdawala się zapo- 
wiadać, że rząd francuski niebawem odpowie na 
oświadczenie ministra spraw zagranicznych Króla 
belgijskiego. Ta odpowiedź nie będzie wcale mia- 
Ja charakteru pogróżek. Obecne przyjązne stosun- 
ki między gabinetami Londynu i Paryża, ubezpie- 
czają Belgję przeciw wszelkiemu rzeczywistemu 
starciu. Prócz tego Cesarz cały zajęty przygoto- 
waniem do ceremonji chrztu następcy tronu, nie 
chce żeby opinja publiczna we Fraucji odwróconą 
została ku obcym kwestjom. 

— Rok religijny w krajach katolick'ch dzieli 
Sęna trzy główne stacje: Adwent, wielki post i 
miesiąc Marji (maj). W Paryżu ten miesiąc obchodzi 
się z wielką uroczystością, najsławniejsi kazno- 
dzieje występują z naukami, najznakomitsi artyści 
śpiewają, to też kościoły bywają przepelnione. To 
nabożeństwo wk. śnie obecnie odbywa się w całćj 
pelności. Główni kaznodzieje są wielebni ojcowie 
Lefebyre, Milleriot, Humphry, Lavigne, Jezuici; 
W.O. Bonawentura kapucyn, O.Loyson dominika- 
nia, Ò. Petetot przeor oratorjanów; WW. OO. Re- 
on i Capouillet, marjanie, 1 t. d. f (Le Nord). 

— Jeśli (jak to wczoraj dało się słyszyć w Ciele 
prawodawczem), zdrowie Jej C. osci nie spowo- 
duje opóźnienia uroczystości chrztu, ceremonja 
ta odbędzie się jak się zdaje w dniu 14 czerwca 
rocznicy bitwy Marengo i Friedland. Wiądomo. że 
Napoleon IIlei lubi rocznice, Kredyt 400,000 fr. 
żądany od deputowanych i który zdawał się być 
niedostatecznym, przeznaczony jest wyłącznie na 
przyozdobienie katedry Notre Dame, która we- 
dług tradycyjnćj formy, cała będzie wybita błęki. 
tem i posiana gwiazdami złotemi. Wiadomo, że li- 
sta cywilna i miasto Paryż, przyłożą się wspólnie 
-do pokrycia reszty wydatków. Potwierdza się, że 
całe wyższe duchowieństwo francukie zostanie 
wezwane do Paryża na tę uroczystość. 

Cesarstwo Ichmość wyjeżdżają 14 b. m. do St,- 
Cloud. Król wirtemberski opuszcza Paryż dniem 
pierwćj. a arcy-książe austujacki przybędzie naza- 
Jutrz. Mówią, że opuściwszy Francję Król wirtem- 
berski ma udać się do Munich i Drezna. Co do 
arcy-księcia niepotrzebujemy mówić, że zostanie 
tu przyjęty ze wszystkiemi honorami należnemi 
księciu rodziny cesarskićj, 


ESY ZET 

Spodziewano się, źe książe Oskar szwedzki przy- 
będzie tu 18 b. m. f 

Dochód z przedstawienia Korsarza, danego za 
rozkazem cesarskim na korzyść wdowy pana Adol- 
fa Adam, przyniósł 9,500 fr. 

Biegała wieść, że pani Pellault (wdowa po mor- 
dercy jéj ojca). umarła w skutku zapalenia mózgu, 
które dostała dowiedziawszy się o téj podwójnćj 
katastrofie. 

Od 1 maja wychodzić zaczęło w Paryżu pismo 
pod tytułem łe Musée des Sciences, którego celem 
jest popularyzować textem i rycinami wszelkie 
wiadomości z tegoczesnych nauk, w zastosowaniu 
ich do sztuk i przemysłu. W pierwszym numerze 
znajdujemy pięć portretów które są jakby patro- 
nami tego pisma, Volta, Fulton, Hershel, Cuvier 
i Humboldt. ~ (Indep. Belge). 

-> Czytamy w Journal des Débats: 

Kwestja pośrednictwa czyli sądu polubownego 
w razie zajścia między mocarstwami europejskie- 
mi, była roztrząsaną na kongresie paryzkim, ale 
pozostała nieroztrzygniętą. Protokól XXIIIei daje 
nam sprawozdanie z tych rozpraw. Chodziło tu 
o wprowadzenie w prawo między narodowe za- 
sady prawa cywilnego francuskiego. to jest, że 
przed rozpoczęciem jakiegokolwiek procesu, stro- 
ny powitny udać się do sędziego pokoju dla po- 
jednania się jeśli podobna. Lord Clarendon przed- 
stawił tę propozycję. Sądzi on, że takie przed- 
wstępne kroki pojednawcze mogą z czasem stać 
się zupełną zaporą przeciw wojnom, które często 
wynikają z braku możności wytłomaczenia się 
wzajemnego i porozumienia. Proponuje zatem aby 
się porozumiano względem rezolucji mającćj za- 
pewnić w przyszłości trwałość pokoju, nie ubliża- 
jąc w miczem niezawisłości rządów. MONA 

Te ostatnie słowa okazywały całą ważność tćj 
kwestji. 

Hrabia Walewski w zupełności zgadza się na 
propozycję pełnomocnika angielskiego. Położono 
więc za zadanie: wprowadzić prawo sądu mo- 
carstw jednych nad drugiemi, nie ubliżając atoli 
w niczem niezawisłości rządów. Rozprawy okaza- 
ły niezmierne trudności tego zadania. Pan Buol 
nie chciał przyjąć żadnego zobowiązania mogące- 
go ograniczyć niezawisłość gabinetu austrjackie- 
go. To zastrzeżenie wynika z położenia Austeji 
we Włoszech. Niechby np. przyszło do jakiego 
nieporozumienia albo sporu między Austrją i Pie- 
montem, czyliżby rząd austrjacki miał być zmu- 
szonym poddać ten spór pod samowolny sąd 
Francji albo Anglji? Prussy przeciwnie, zgadzają 
się z propozycją lorda Clarendon i w tój kwestji, 
tak jak w kwestji Włoch, nie wahają się przyznać 
prawa sądu arbitralnego między mocarstwami. Ale 
jakież będzie znaczenie tego prawa sądu. Czy pań- 
stwo potępione przez sąd podobny, będzie musia- 
ło poddać się wyrokowi, czy też będzie mogło od- 
wołać się do kontr-arbitrow. Czy arbitrowie umo- 
cowani do zawyrokowania, będajobowiązani wziąć 
udział w wojnie i wyrok swój popierać siłą oręża. 
W takim razie ponieważ spory pojedyncze sta- 
waryby się ogólnemi starciami, zasada sądu polu- 
bownego wywołaćby mogła powszechną wojnę. 

Propozycja ta: była chwaloną, ale grze- 
cznie odrzuconą, kiedy hr. Cavour wywołał nową 
kwestję, która w sposób silny i wyrazisty okaza- 
la trudność powzięcia w tym przedmiocie jakiego- 
kolwiek postanowienia. Hr. Cavour zapytał, czy 
według zamiaru autora propozycji, życzenie obja- 
wione przez kongres ma się rozciągnąć do inter- 
wencji zbrojnych przeciw rządom de facto istnie- 
jącym, podobniejak Austrja interwenjowala w kró- 
lestwie neapolitańskiem w 1821 r. Chodzi tu o to, 
czy w razie zwalenia jakiego rządu przez rewo- 
lucję, rząd de facto wprowadzony, a zagrożony 
przez sąsiada któryby chciał popierać rząd upa- 
dły, ma prawo żądać sądu jednego z mocarstw 
przyjaznych i czy w skutku tego ów sąsiad ma o- 
bowiązek wstrzymać swoją pomoci pozwolić trwać 
rewolucji i znosić jéj skutki. Pan Cavour wykazał 
tu dokładnie rozmaite znaczenia, jakie może mióć 
prawo sądu arbitrów. Austrja wyzwana w ten 
sposób, odpowiedziała przez usta p. Buol, że hr. 
Cavour zapomniał, iż zajęcie przez nią Neapolu 
w roku 1821, było skutkiem porozumienia się pię- 
ciu wielkich mocarstw, zgromadzonych na kon- 


I gresie w Laybach. Ta interwencja zupełnie zga- 


dza się z porządkiem rzeczy przedstawionym przez 
lorda Clarendon i gdyby jeszcze raz zdarzyła się 
podobna interwencja, oparta na zgodności pięciu 
wielkich mocarstw, hr. Buol nie przypuszcza, że- 
by jakie drugorzędne mocarstwo miało prawo 
przeciw niej reklamować. Wkońcu hr. Buol przy- 


znając propozycji lorda Clarendon zasługę, ze 
względu na cel dobra ludzkości, rie może na nią 
się zgodzić, jeżeliby chciano z nićj wyprowadzić 
wnioski korzystne dla rządów wprowadzonych de 
facto, i doktryn, których przyjąćby nie mógł. 

Te rozprawy aż nadto wykazały różność intere- 
sów i skłonności i nadały tem większą w oczach 
każdego z pełnomocników, ważność zasady nieza- 
wisłości państw. Dowodzenie p. Buol przekonało 
tak liberalistów jak kontr-rewoluejonistów, że 
przy systemie lorda Clarendon, spokojność i nie- 
zawisłość rozmaitych państw zależałaby od spò- 
sobu i ducha, w jakim byłoby wykonywane pra- 
wo rozsądzenia i pośrednietw, i od chwilowego u- 
sposobienia mocarstw mających przewagę w Eu- 
ropie. 

To pewna, że w obecnym stanie Europy, amna- 
wet całego świata, trudno żeby wielkie sprawy 
lub wielkie starcia w Europie, bądź przed, bądź 
po wojnie, obeszły się bez pośrednietwa i decyzji 
powziętćj zgodnie przez wielkie mocarstwa. Woj- 
na 1854 i traktat 1856 są tego świetnym dowo- 
dem.. Niezawisłość państw nie może dziś być od- 
osobnieniem. Wszystko w Europietrzyma się z so- 
bą. Odlat 40 wszystko w Europie czyniło się 
wspólnie i za pomocą tego prawa sądu rozjemcze- 
go, które nie potrzebuje być ogłaszane aby się stać 


„faktem, tak dalece leży ono w naturze rzeczy w te- 


raźniejszćj Europie. Prawo to od-lat czterdziestu 
stosowane było rozmaicie, raz w duchu ultra-mio- 
narchicznym, jak w 1821 r. w Neapolu, a w 1828 
w Hiszpanji, to znów w duchu liberalnym jak wr. 
1827 w Grecji i 1831 w Belgji, dość żezawsze by- 
ło wprowadzane w wykonanie. 

Pojmujemy dla czego w obec tak rozmaitych 
kierunków zastosowania tego prawa, pelnomocńi- 
cy nie chcieli przeprowadzenia go z zwyczaju na 
drogę prawodawstwa, wahali się i poprzestali ha 
wyrażeniu życzenia naby państwa, między które- 
mi powstałyby jakie zatargi, przed użyciem broni, 
starały się o ile okoliczności na to pozwolą, o przy- 
jacielskie pośrednictwo jakiego przychylnego mo- 
carstwa. « 
| Prawo pośrednictwa tak wyrażone, jest tylka 
życzeniem zapisanem w protokóle, a nie zobowią- 
zaniem przyjętem w traktacie i nie może niepokoić 
państw, któreby obawiały się o swoją niezawi- 
słość. Jednakże prawo to uczyniło ważny krok. 
Od lat czterdziestu było ono uświęcone zwycza- 
jem i potrzebą. Dziś było'ono roztrząsane na uro- 
czystym kongresie i przyjętem w zasadzie jako je- 
dna z najlepszych maxym nowego prawa publi- 
cznego Europy. (Journal des Débats). 

ŁO CH i E 

Izba sardyńska ukończyła: w środę 7 b. m. roz- 
prawy nad interpelacjami wywołanemi przez trak- 
tat marcowy. Przyjęła ona rezolucję chwalącą po- 
litykę p. Cavour i postawę jaką zachował na kon- 
gresie. Prezes rady odczytał notę tylokrotnie wspo- 
minaną, o kwestjach włoskich. 

Ta nota, tudzież świetna mowa miana przez hr. 
Mamiani, niegdyś ministra papieża Piusa IXgo, a 
obecnie deputowanego z Grenuy, sprawiły jak się 
zdaje stanowcze wrażenie na wszystkich stronni. 
etwach izby, bo jak doniosła depesza wczoraj po: 
dana, czlonkowie tak prawej jak lewćj strony izby, 
przyrzekli swoją pomoc, rządowi jeśliby tego oko- 
liczności wymagały. (ln. Bełge.) 


ZEE a a A 

Wyjątek pomiędzy kobietami. 

k ( Wspomnienie z podróży). 

— Patrz no, duszyczko! Tu pewno mowa o to- 
bie — rzecze każdy ;porządny a obowiązki swoje 
pojmujący mąż, czytając powyższy napis, bo prze- 
konany jest najmocnićj, że tu idzie, iść musi o Je- 
go wszelkiemi przymiotami obdarzona żonę. Zal 
mi serdecznie, że zmuszony jestem zniszezyć złu- 
dzenia wasze, godni małżonkowie! bo jakkolwiek 
przejęty jestem niezachwianą prawdą, że ezcigodne 

ołowice wasze są wzorem wszelkich enot domo- 
wych i towarzyskich, tym razem jednak nie o nich 
mam pisać, lecz o wiedence nazwiskiem Jda Pfei- 
fer. Rz utr 
Kto jest ta pani? Nigdym nic pie słyszał o nićj, 
wyrzeczecie zapewne. Tem lepiej; w takim razie to 
co wam opowiem, dla was przynajmniej będzie no- 
wóm. Czy i zajmującem? Tego nie wiem, ale rad- 
bym, a dla tego spodziewam się. 

Imię pani Pfeiffer po Niemczech jest dość słyn- 
ne, a to co o nićj wyczytalem z czasopismów nie- 
mieckich, wzbudziło we mnie życzenie, żeby, Się 
bliżój z nią zapoznać. Mało jednak było nadziei 
dortego, bo znaczna pomiędzy namiłeży przestrzen 
kraju, a do przejażdżki do stolicy nad Dunajem, 


ani czasu; ani zasobów nić posiadam. Przestawa- 
- Jem'więc na tém, że skreśliłem sobie obraz oso- 
bliwszćj tój kobiety, a fantazja moja zrobiła z niej 
osobę herkułesawój budowy , — z długą chudą 
twarzą, dużemi sterczącemi oczami, wzrokiem o- 
-strym i przenikliwym, z potężnym nosem, wyda- 
tnym wąsikiem i kdkoma brodawkami. Ile wdzię- 
czny ów portret podobny był do swego orygina- 
lu, zobaczą zaraz łaskawi czytelnicy i łaskawsze 
jeszcze (jak sobie podchlebiam) czytelniczki. 

Przypadek, «czyli raczćj przeznaczenie — bo u 
dobrego chrześcjanina niema przypadku. zaprowa- 
dziło mnie do Wiednia; po zalatwieniu interesów, 
wszelkiemi siłami starałem się, żeby zn aleźć kogo 
coby mnie przedstawił kobiecie, która po powro- 
cie z wycieczki do ludożerców otworzyła dla cie- 
kawych a nauki pragnących piękny gabinecik o- 
sobliwości. Dawnićj nie potrzebowałbym zrobić 
sobie tyłe zachodu, bo wtedy wstęp był ula każde- 
go otwartym. Panowie wiedeńczycy jednak tak 
-byli natarczywi i nadużywający danego pozwole- 
nia, że podróżniczka (a tą jest pani Pfeiffer) zam- 
knęła skarby swoje, pokazując je późnićj tylko 
tym, którzy przez kogo znajomego jćj byli przed- 
stawiani i poleceni. 

Dla osiągnięcia celu swego udałem się do pe- 
wnego litografa, właśnie nad portretem pani Pfei- 
ffer pracującego i razem z nim, tudzież z redakto- 
rem »£/egantki Wiedeńskićje który dla większej 
sławy pisma swego uzyskać pragnął wizerunek 
turystki w stroju podróżnym, poszedłem do damy 
z mniemanym długim nosem, z wąsikiem i z obro- 
śniętemi brodawkami, która nie w świecidełkach 
i płotkach (niewinnych naturalnie), lecz w obco- 
waniu z dzikimi poganami, w oglądaniu natury, 
jej powabów i eudów znajduje przyjemność. 

| — Przedewszystkiem proszę panów — temi 
słowy przyjęła nas pani Pfeiffer, abyście nie dali 
wiary temu, żem na wpół juź zdziczała, i że ze sma- 
kiem pożeram ciało bliźnich moich. Nie cięży to 
ua mojóm sumieniu, a choć w rękach miałam na- 
rzędzia do zdejmowania skóry czaszkowćj służą- 
ce, jednak nie nauczyłam się sztuki skalpowania. 

Rozśmialem się w duchu z niestworzonych rze- 
czy, co skrzętni publicyści niemieccy napisali o 
kobiecie przede mną stojącćj, ale również i z por- 
tretu przez bujną wyobraźnię moją utworzonego, 
bo tak był podobny, jak pięść do oka. Patrzyłem 
na niewiastę okolo 50 lat liczącą, delikatnej, sma- 
głćj budowy, małćj żóltawćj twarzyczkii czarnych 
oczów, skromnie bardzo ubraną, a opowiadającą 
w dobrodusznym djalekcie Wiedeńskim, gdzie i 
jak maleńkiemi rączkami swemi zbierała rozliczne 
motyle, robaki i inne zwierzatka dalekich stron, 
-nosząc i wożąc je przez tysiące mil aż do nas, co 
widziała u ludożerców w jéj przytomności cialo 
ludzkie spożywających, a jak raz wyszła z grożą- 
cego jćj niebezpieczeństwa, przekonawszy dzikich 
gastronomów, że jéj ciało, na które na chwilę wzbu- 
dzało w nich pokusę gastronomiczną, nie warte 
żeby zęby na nióćm psuli, gdyż to mięsisko twar- 
de, około 51) lat liczące, a zatem niesmaczne. 

— Gdybym była padła na kolana, prosząc o 
życie swoje —wyrzekla w ciągu rozmowy——prze- 
konana jestem, że rozjuszeni dzicy, pokazujący mi 
białe jak śnićg zęby i wywijający nożami, byliby 
mnie zamordowali; ja zaś żadnego nie pokazałam 
po sobie strachu, na pozór zupełnie byłam spo- 
kojną, a zaufaniem, które pokazałam tym lu- 
dnom, życie ocaliłam. Prawda, że przez cztery ty- 
godnie byłam pod surową strażą dzikich, którzy 
nawet nie pozwolih żebym odmieniła odzieży. Pę- 
_sdzili mnie przez topieliska i obrzydliwe błota, nie 
pozwalając nawet, żebym: osuszyła przemoczone 
suknie; a w nocy w pośród kanibalów spałam na 
gołćj wilgotnćj ziemi, za poduszkę mając kawał 
drewna pod głową. Przy tém wszystkićm zdrowie 
mi ciągle służyło, a powab w obec niebezpieczeń- 
stwa bynajmniej nie zmniejszył się. Nie ma wąt- 
pliwości —dalćj mówiła że z nieodporną tą chę- 
cią do podróżowania urodziłam się.  Wstrzyma- 
lam ją póty, póki obowiązki wiązały mnie do do- 
mu, ale od chwili, kiedy czułam się być wolną, 
kiedy dzieci już, nie potrzebowały opieki matki, 
wodze puściłam chęciom swoim, udając się w 
drogę. 

Zdaje się. że pani Pfeiffer sama nie wić, dla cze- 
go przebiega boży świat. Nie czyni to w skutku 
tęsknoty poetycznój ku wolności lub pochopu 
kształcenia się, ale raczój z upodobania sobie w 
przygodach zajmujących i niebezpieczeństwach; 
fantazja wypieszczona w młodości, stała się z cza- 
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MP a. 
sem gwałtowną potrzebą, a teraz przemieniła się 
w zwyczaj i nałóg. i 

Mała wiedenka z zimną krwią poszła naspotka- 
nie niebezpieczeństw wszelkiego rodzaju, a na- 
wet bez wzruszenia nieraz śmierci patrzyła w oko, 
ale naprzeciw krytyki współziomków zwykła tra- 
cić dobry humor, bo uczucie kobiece zrażasię ści- 
słym, drobiazgowym rozbiorem, objaśnieniem dzia- 
lań w obec świata. 

— Drwiliby ze mnie, gdybym kazała malować 
się w ubiorze podróżnym —mówila; — na co od- 
powiedziałem: że w tym kostjumie jedynie świat 
powinien widzićć Idę Pfeiffer, 

— Może być. 


Po tych słowach oddaliła się na chwilę; a wró- 


ciła z całym przyborem podróżnym. Pokazała nam 
kapelusz -z łyka pleciony, wyszyty bawełną, rze- 
mieniem opatrzony, a dość podobny do patelni, 
potem laskę ogromnego rozmiaru, ozdobioną roz- 
maitemi dziwolągami wyrzniętemi,' a na wierzchu 
pękiem piór upstrzoną. Zwróciła uwagę naszą na 
naczynie przykryte, do którego: dzicy“ chowają 
czaszki co po drodze obkrawują, i na' narzędzia 
służące do miłćj téj zabawy. Wszystko to było 
powieszone po ścianie, a obok tego przecudne ro- 
boty Chińczyków i Japończykow. Podziwialiśmy 
bukiet róż i fuksji ze rdzeni białćj, a różę z piór 
i nareszcie szaty, torby i chustki wyrobu taktrwa- 
dego, jak gdyby miały wystarczyć na wieki. Sma- 
ku dobrego w tóm wszystkićm jednak nie było, 
bo raziło maleńkiemi czerwonemi gałganeczkami i 
bialemi perłami, które wszędzie były  przyszywa- 


ne. Handel perłami u dzikich narodów bardzo jest 


rozpowszechniony i pani Pfeiffer jednak żadnych 
świecideł takich nie nosiła ze sobą, wiedząc że 
wzniecają chciwość, a tóm zagrażają życiu. 

— Patrzcie no panowie, jakie brylanty tam no- 
szą we włosach. 

Przy tych słowach pokazala nam sznurek zębów 
ludzkich, zupełnie równych jedne z drugiemi, a bia- 
łych jak śnićg. 


— Ajak ta panienka panom: podoba się, —. 


pytała się, podając nam coś do sukna podobne. 
Był to portret dziewicy Japońskićj, z na dół pada- 
jącemi dłagiemi warkoczami, zieloną sukniąjedwa- 
bną odzianćj, stojącćj na nogach pończochami i 
trzewikami pokrytych. — Wierzylibyście pano- 
wie, że to wszystko na drutach zrobione? spytała 


się. My oczom swoim wierzyć nie chcieli, ale szkło 


powiększające przekonało nas, że tak było w sa- 
mój rzeczy. Gdzie patrzóć, wszędzie pokazały się 
malutenieczkie oczka. a usta, oczy i nos jedynie 
były wszywane czarnym jedwabiem. 


Wszystkim tym osobliwościom do woli można 


się przypatrzóć, a my tóż dość długo korzystali 
z danego nam pozwolenia. — Czy panii teol- 
brzymy złapała? — spytałem się, pokazując na 


dwa motyle majace w rozłożonych skrżydłach nie- | 


zawodnie pół łokcia w przecięciu. 

Uśuiechnęła się podróżniczka mówiąc: 

— Pan sądzisz pewno, żem się bała tych po- 
tworów. ! 

Po chwili dodała z westchnieniem: 

— Wiedeń nasz widać nie gustuje w takich rze- 
czach; dla tego myślę go niedlugo opuścić i wy- 
szukać nowych dróg, nowych niebezpieczeństw. 

Nie jest-że to wyjątkiem pomiędzy kobietami? 


Było to w lipcu zeszłego roku, kiedy sławna tury- 
stka Wiedeńska przyjechała do Berlina. | 

Naturalnie, żem zaraz poszedł do nićj, a zga- 
dnijcie gdziem ją znalazł? Nie w jednym z prze- 
pysznych hoteli pod Lipami, lecz w nader skro- 
mnym domu zajezdnym podrzędnćj ulicy stolicy. 

Sama ta okoliczność już świadczy o skromności 
pani Pfejffer, dając nam zarazem klucz do rozwi- 
nięcia zagadki: jakim sposobem osobliwa ta kobie- 
ta małym kosztem odbywać potrafi ogromne po- 
dróże? 

Przyjęła mnie jako dawnego znajomego, ofiaru- 
jąc mi świeżo wyszły opis wy tieczek swoich, z któ- 
rego wypiszę niektóre ustępy ciekawsze: 

vZ niewielkim funduszem udałam się najprzód 
do Jeruzalem, bo oddawna już pragnęłam zwiedzić 
krainę przez Zbawicielauświęconą. W najwyższym 
stopniu zadowolona wróciłam pod strzechę domo- 
wą; bo nietylko modliłam sięna miejscu gdzie Syn 
Boży cierpiał i dla nas grzesznych ducha wyzio- 
nał, ale przekonałam się zarazem, że nie zbywa mi 
na siłach moralnych i fizycznych do zadość uczy- 
nienia chęciom moim, tudzież że do podróżowania 


dobrze wyładowany worek pieniędzy nie konie , 


cznie potrzebny. Krzepłona doświadczeniem, pu- 
ściłam się w roku 1845 do półwyspu. Skandyna- - 
wskiego i do wyspy Islandji. « yi] 

Z godną naśladowania wiernością opisuje au- 
torka cuda wyspy północnćj, nie zamilczając trú- 
dów, znojów i niedostatku tam doświadczonych. 
Co by drugich zniechęcało, odstraszyło, ją podnie- 
cało, ożywialo, a skoro stanęła w domu, powzię- 
ła zaraz nowy plan — do podróży około świata! 

Pojechała odważna kobieta do Londynu, wsia- 
dła tam na okręt płynący do Ameryki pólnocnćj, 
zwiedziła Brazylję, przebyła przylądek Horn, a 
przewędrowawszy Chili, wyspę Otahajty i Chiny, 
stanęła w Indjach wschodnich. Tu zapatrywała 
się na świątynie w skałach kute w Adfuncie; pomni- 
ki pozostałe z czasów bajecznych, a czynny udzial 
brała w polowaniu na tygrysa, gdzie o mało ży- 
cia nie straciła. Zadowolona ze wszystkiego co 
widziała, w Bombaj znowu powierzyła się Ocea- 
nowi, a obawiająe się ospy, która pokazała się na 
okręcie, przez 18 dni i nocy bawiła na pokładzie 
pod jadalnym stołem kapitana, który ją chronił 
od deszczu i od parzących promieni słońca. Wie- 
lu z pasażerów pomarło, ona zaś szczęśliwie wy- 
szła z niebezpieczeństwa, co tém bardzićj dziwnie, 
gdy przez 3 tygodnie prawie nie zmieniła bielizny. 
Przepłynąwszy cieśninę Kiźmijską i dolną rzekę 
Szat el Arab, $. j. złączenie Eufratu, Tygru iKauru- 
nu, drogą wodną udała się do rozwalin Babyloń- 
skich i Niniwijskich, przypatrująe się wykopaniom 
przez Lajarda przedsiębranym w roku 1846. Stąd 
przekroczywszy krainę Kurdów i Persję, przeszła 
przez pasmo Kaukazkie, a zwiedziwszy jeszcze Ro- 
sję południową i Grecję, przez stolicę OÓtomańską, 
wróciła do austrjackićj. aad iate 
__ Opisy pani Pfeiffer nie odznaczają się bujnością 
i stylem kwiecistym; panuje w nich owszem naj- 
większa prostota. Celują za to w najszczerszój 
prawdzie i w głębokiem uczuciu. Nie znajdziesz 
tam najmniejszego klamstwa, — często turystka, 
tyle uważna i odważna, w kilku 'dobrodusznych 
słowach zbija fantastyczne brednie innych podes. 
żnych. 

— Zanotuję sobie najdrobniejsze zdarzenie-lub 
spostrzeżenie — mówi óna — ażeby o ile można 
sprostować, co drudzy bajali. ) 

Drogę z Bagdadu do Mossulu dla oszczędzenia 
kosztów odbyła śmiała wiedenka w towarzystwie 
karawany arabskićj. 

— Nie wahałam się — opowiada — puścić się 
w drogę pełną trudów i niebezpieczeństwa, a wpo- 
śród gromady Arabów w 14 dniach przeleciałam 
pustynię i stepy, nie mając innćj opieki jak Pana 
Boga. Jechałam tak jak biedny syn puszczy, wy- 
trzymałam żarzące promienie słońca, karmiłam się 
suchym chlebem i wodą, czasem parą daktyli lub 
ogórków, a spałam na spiekłćj, a jak piec gorącćj 
ziem.  Zazdrościłam nieraz badaczom kosztem 
drugich podróżującym, rozmaitych wygódek w 
namiotach, koniach, sługach i żywnościach, szcze- 
gólnie kiedy wypadało skamieniały chléb rozpu- 
ścić w letnićj wodzie, aby go zjeść, albo przestać 
na zwiędłym ogórku, bez octu i soli; odwagai wy- 
trwałość jednak mnie nie opusciły, tak jak ani 
chwili nie żałowałam, żem się wystawiła na tò 
wszystko. ` i l 

— Mówią, że na tym świecie nie brakuje złych 
ludzi —dalćj opowiada— ale jest i dość dobrych. 
Na dowód tegó kładę przyjęcie moje w dzikich 
hordach Malajów, Chińczyków, Hindów, Persów, 
Arabów, Turkmanów, Kurdów, Beduinów i Tur- 
ków. Wszędziem znalazła gościńność, a nikt ani 
upominał się o zapłatę, ani w czómkolwiek uchy- 
bi kobiecie bezbronnćj i ubogićj. Bez wątpienia 
Europejczyk, cò do wiadomości i wykształcenia 
przewyższa dzikiego mieszkańca Wschodu, ale co 
do dobroci, do współczucia, aż nadto często niżej 
stoi od niego. (d. c. n.) 


W dobrach Żytno powiecie Piotrkowskim mil 
kuć 3 dwie od stacji kole: żelaznćj Radomsk, jest do 
LANE sprzedania 200 MACIOR i 50 BARANÓW, wy- 
soko poprawnych, pochodzących z owczarń księcia Lichno- 
wskiego w Kucheloy: 


KF” TECHNIK 'obznajmiony z rafinerją oleju życzy s07 
bie zająć miejsce w tym zawodzie, czyli byto było już 
w założonój fabryce, lub też w fabryce, którą tenże sobie sam 
urządzi. — W. Feldtner w Berlinie Kurze- Scheuogasse 
Neo gd bochodistą ogien ciasne s izsią, 

TEATR ROZMAITOŚCI Dziś: Ulżcznik War- 
szawski.—Moja gwiazda.—Syn narzeczoną. 

TEATR WIELKI Jutro: Violetta. 


